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*eer.j w tw ykłytn ogfoseenisdi 
gr. 3d. w nadesłanem i w nekr. 
gr. 50 , w kronice, repertuar 
dział goepo larczy, paski w tele­
pcie 70, p u i najłuw kiea 
i  p in .sze stronie zl. 1*—* 

Za ,edno słowo w drobnych ogło* 
szeniach gr. 10, kupno i sp.zo- 
d a t słowo gr. 12 , n.atiymoniał. 
ne, korespondencje prywatne a  
słowo gr. 20 , dla p o s z u k u ją  
ryci p racy  gr. 5. Z zast ze- 

odoisc 25 prc. Zagrani­
czne o M  nroc. dmteC
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odziany zwrot w procesie o zamach na
maiszaika

W arszawa 1. luty. (13). Jak  już 
w w czorajszym  num erze podaliśmy, w 
sobotę w ieczorem  przew odniczący 
Trybunału zam knął postępow anie do­
wodowe, z tern, że przem ówienia stron 
m iały się rozpocząć w niedzielę, 
t. j. w czoraj o godz. 12 w południe.

O d r w czoraj przew odniczący udzie­
lił głosu oskatzycielow i publicznemu, 
prok G rabow skiem u, ten ośw iadczył: 

W obec zamachu jaki dokonano na o-

sobie jednego z głów nych św iadków  
procesu, W itoldzie Pórzyckim , proszę 
o w znow ienie postępow ania dow odo­

w ego i pow ołanie now7ych św iadków , 
gdyż cała sp raw a o p lanow any zamach 
na M arszałka Piłsudskiego, p rzybiera 
mny bieg. Okazuję się bow iem  już z 
dochodzeń p ie rw astk o w y ch . że za­
mach dokonany na Pórzyckim  pow stał 
na tle zem sty.

P rokura to r żąda przesłuchania trzech 
św 'adków , a to : W itołda Pórzyckiego, 
lekarza w  am bulatorium, k tóry  pierw­
szy udzielił Pórzyekiem u pom ocy le­
karskiej, tudzież jednego z funkcjona- 
r,'uszów'- Policji państw ., który pierw szy 
przesłuchiw ał Pórzyckiego po zam a­
chu.

Obrona w osobie adw. B erensohna 
stawna rów nocześnie wniosek o p rze ­
słuchanie trzech innych świadków*, któ 
rzy  mają stw ierdzić, że Pórzycki w' k ry  
tycznym  czasie, baw ił nie w W aisza- 
wie, lecz w Radości (5 km. od W ar­
szaw y) i tam  zabaw iał się w licznem 
tow arzystw ie.

Sąd po dłuższej naradzie postanow ił 
przychylić się dc obu wniosków* i roz­
praw ę odroczył do unia 14-go lutego, 
z tem. że na ten dzień w ezw ani będą 
tak św iadkow ie oskarżenia, jak i o- 
brony.

Na tem rozpraw ę odroczono.

mm szczegóły w sprawie zamachu na W. Pórzytkiego
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, 1 lutego. (B).
W czoraj donosiliśm y już o szczegó- 5 

łacn zamachu rew olw erow ego na głó- j 
w nego św iadka w  procesie przeciw  j 
Jagodzińskiem u i tow., oskarżonym  o { 
planowanie zam achu na M arszałka P ił­
sudskiego.

Poniew aż Póżycki po zam achu był 
zupełnie nieprzytom ny, a po wyjęciu 
kuli z g łow y, popadł w  stan silnego o- 
słabienia, więc przesłuchanie jego m o­
gło się odbvć tylko w  sposób doryw ­
czy.

Dochodzenia jednak przeprow adzone 
w  tej spraw ie w ykazują, że w  sobotę 
rano t. j. 31 stycznia r. b., Póżycki po 
wyjściu z domu, udał się do Zakładu 
Ub. Pracow ników  U m ysłow ych przy 
ul. Długiej.

G dy w ychodził stam tąd, przystąpiło  
nagle do mego dw óch osobników, 
p rzed staw ia jąc  się jako w yw iadow cy 
pobcyjni. Jeden  z nich ośw iadczył Pó- 
rzyckiem u, że obydw aj przydzieleni zo­
stali dla iego osobistei ochrony, gdyż 
P anowany. jest na niego zamach.
 ̂ ten sposób zyskali zaufanie P ó rz y ­

ckiego, i wiedli z nim razem  do ta ­
ksów ki ab y  jechać do Radości (5 km. 
od W arszaw y), gdzie P órzycki mie­
szkał.

P órzyckiego rzekom i w yw iadow cy 
posadzih w  środku sam ochodu, a sami 
zajęli miejsce po bokach.

Gdy taksów ka minęła rogatkę w ar­
szaw ską, Póżycki pow ziął nagie podej­
rzenie co do autentyczności w yw ia­
dow ców  policyjnych i kazał stanąć. 
Rzekomi w yw iadow cy  nie chcieli je­
dnak uczynić zadość emu żądaniu i 
kazali zw iększyć szybkość sam ocho­
du. P órzycki sięgnął w ów czas po re­
w olw er. Nagle jeden z napastników* 
w ykręcił Pórzyekiem u rękę, a drugi b ły  
skaw icznie w yciągnął rew olw er i 
strzelił.

P órzycki uczuł dotkliw y boi w gło­
w ie i udał, że z e m d la ł .  Rzekom* w y ­
w iadow cy popchali dalej i koło w s.

Czaplowiz ta  zrzucili Pórzyckiego z sa ­
mochodu do przydrożnego row u, są­
dząc, że jest on zabity7, poczeiri szybko 
zaw rócili w  kierunku W arszaw y. 

Pórzyckiego znaleźli m ieszkańcy

posterunku policyjnego, pogotowie ra- 
tunKowe z W arszaw y.

P órzycki po wyjęciu kuli czuje się 
znacznie, lepiej, gorączka upadła. 

Lekarze tw ierdzą, że ciężKo rannegoI   Xw<-n.ai t w ILI
uda się u trzym ać p rzy  życiu.

Polski s a m o h t  leci d o k o ła  A f r y k i
NA SAMOLOCIE POLSKIEJ KONSTRUKCJI WYSTARTOWALI WCZO­

RAJ K PT-PIL. ST. STARZYŃSKI I POR.-OBS A. MARKIEWICZ.

W arszawa 1 lutego. (PAT). Dziś ra- 
n o godz. 8‘30, w y sta rto w ał z lotniska 
M okotowskiego kapitan - pilot S ta­
rzyński Stan. i por. - obserw ator, inż 
M arkiewicz Andrzej na samolocie tu­
rystycznym  Ł. 2, do lotu dokoła Afry­
ki. ''ra sa  lotu podzielona na 24 etapy 
dzienne prow adzi przez Białogród. A- 
teny, Kair, C hartum  Addis Abeba, Dar 
Ees Salan, Elisabth Ville, Huambo,
B razza Yille, Duola D akar, Casablan­
ca, P aryż , Mediolan. W iedeń. W arsza­
w ę i w ynosi około 25.000 kim. Czas 
trw ania lotu obliczony został na 14 
dni.

Na życzenie lotników nie b y ły  w y­
daw ane żadne kom unikaty o przygo­
towaniach do . lotu. P rz y  odlocie byli 
obecni na lotnisku szef aeronautyki 
pułk. dypl. inż. Rayski, jego zastępca 
ppułk. dypl. Kuźmiński, dyr. Państw .
Zakładów  Lotn.. inż. Rum bowicz, dyr.
P o lsk . Z a k ła d ó w  S k o d y . inż. H ay n e ,

rodzina, oraz grono przyjaciół i kole­
gów lotników.

Samolot Ł. 2. konstrukcji inż. Dą­
brow skiego, w ykonany został w P ań ­
stw ow ych Zakładach Lotniczych. Jest 
to dwupłatów iec. całkowicie w ykona­
ny z metalu, pokry ty  płótnem. Sam o­
lot ten by ł w ystaw iony  zeszłego roku 
na m iędzynarodow ej wystaw ne lotni­
czej w P aryżu . Siinik W righd - Skoda 
200 KM., został rów nież w ykonany w 
kraju.

Mimo śniegu na lotnisku, i  dużego 
obciążenia samolotu, s ta rt odbył się 
gładko. Po lednorazow em  okrążeniu 
lotniska, nasi lotnicy skierow ali się na 
południe

P ierw sze  lądow anie nastąpi w  Biało- 
gm dzie, skąd jutro w yruszą  do Aten

„Bez korytarza Polska istnieć nie mo­
że".

m e  m o ż e
Sztokholm. 1 lutego. (PAT). „Nya 

Dagiigt Allehanda", ogłasza artykuł pt. 
„Polska jako m ocarstw o handlow e" w7 
którym  om awia h isto iyczne i obecne 
znaczenie gospodarcze morza dla Pol­
ski i kończy w  ten sposób:

Zw ycięzcy wojenni, inus,eli liczyć 
się z niemieckim charakterem  Gdańska 
położonego w  sam ym  środku ..kory ta­
rza", zam iast jak nakazyw ała p rzy ­
zwoitość, oddać go Polsce. I oto uczy­
niono kompromis. Skutkiem pow yż­

szego by ły  sta łe  utarczki między 
Niemcami gdańskimi, a Polską, m. in. 
o takie drobnostki, jak n. p. komu w ol­
no opróżniać skrzynki pocztow e.

Obecnie Polska zbudow ała kolej do 
wioski rybackiej w Gdyni. W ciągu kil 
ku lat zmieniła Polska ow ą w ioskę ry- 
packą na nadzw yczajny port, w k ład a­
jąc v urządzenie jego wiele miijonów. 
G dynia jest w łaśnie oknem polskiem 
na m orze. Gdańsk nie widzi dla siebie 
innej rady. jak tylko pójść z now ą 
Skargą do Ligi Narodów. Z Gdańskiem 
jednak nie jest tak źle. jak on stara się 
to wymówić. Jego handel tranzy tow y 
w zrósł poczw órnie po wojnie, a G dy­
nia obejmuje tylko 7 część eksportu 
m orskiego 30-miljonowego narodu pol­
skiego.

W szystko grzęzn.e w wielkim poli­
tycznym  sporze o „kory tarz". Gdańsk 
bowiem jest jedynym , .co Niemcutn z 
niego pozostało. G dynia natom iast ze 
sw ym  w spaniałym  poitem  jest ekono- 
micznem potw ierdzeniem  faktu, że bez 
„ko ry ta rza" Polsku, iakc samodzielne 
państw o, istnieć nie może i ze w obec 
tego nie może być nigdy m ow y o 
zw rocie Pom orza Niemcom, przynaj­
mniej bez w ojny św iatow ej.

Niemcy bęaa m usiały zadów olnić się 
faktem historycznym  i etnograficznym , 
że '.krótkich 15(1 lat zdobyw czych nie 
oznacza wiele, w obec historycznego 
10(10 lat i wobec w arunków  ży c io w  ch 
now opow stałego m ocarstw a.

DALSZA ZNIŻKA C tiV
Warszawa, i lutego. (PAT). P ostę­

pująca naprzód zniżka cen objęła o sta­
tnio niektóre artyku ły  przy sprzedaży 
iatkow ej w  stanie surow ym , jak schab 
(z 3'50 zł. na 3‘40 zl. za l kg.), oraz sa­
dło (z.)2-60 na 2'40 za 1 kg.. W  W ar­
szaw ie zniżka cen chicba w sprzedaży 
detailicznej z 44 gr. na 4z gr. za 1 kg. 
zacznie obow iązyw ać 1 lutego r. b.

W Łodzi daje się zaobserw ow  ać nie­
znaczna zniżka cen w sprzedaży  de- 
tailicznei na w yższe gatunki węgla.

Białystok. I lutego. (PATj. Jak  się 
dov ładujemy. w zw iązku z akcja zniż­
ki cen. m iejscowa E lektrow nia w B ia­
łym stoku obniżyła cenę prądu o 10 prc.

UMOWA KONTYNGENTOWA O EKS 
PORT NIEROGACIZNY DO AUSTRJI 

BEDZIE PRZEDŁUŻONA
Wiedeń. 1 lutego. (PAT). P rzez  cały 

ub. tydzień toczy ły  się w e W iedniu 
rokow ania , m iędzy przedstaw icielam i 
Polskiego S yndykatu  d b  eksportu nie­
rogacizny a kom isponeram i w iedeń­
skimi w7 spraw ie przedłużenia um ow y 
kontyngentow ej. Mimo trudności, które 
w yłoniły  się ostatnio, rokow ania do­
prowadzimy do porozum ienia w najw a­
żniejszych punktach, Ukończenie toko- 
w7ań i podpisanie um ow y nastąpi p raw ­
dopodobnie z początkiem  bieżącego ty ­
godnia. Delegacja polska konferow ała 
k ikak ro tn ie  z ministrem rolnictw a Tha- 
lerem.
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H a i k  w i n  ki .

Poniedziałek  2 H Z• 12 w  p o r : „Kopciu­
szek “ baśń scen. W alew skiego. (Ceny 
n a in iż s /e J

Ponieazialek  2 U g. 3.30 po poi.: „Moc 
w  ban Sebastiano" operetka B enaU ky‘e* 
go. (^en y  zniżone.)

Poniedziałek 2 !l e. 730< „P taszn ik  z 
T yro lu - opere tka  Zellera.

W torek  3 lutego g. 7.30 „S traszny  dw ór’ 
opera M oniuszki. (P o  raz p ierw szy  po 
w znow ieniu?.

Ś roda 4 lutego g. 7 30 „P taszn ik  z  T y ­
rolu". opere tka  Zellera.

TEATR ROZMAI 1 0 SCI TuT. R utow skm go)
P o n led z ;alek 2 11 g. 3.30 po po! „Dorota 

A ngeim an" dram at H auptm anna, (Ceny 
zniżone.)

Poniedziałek 2 11 g. 7.30 : „Człow iek i  
tek a"  d 'am a ł Fajki,

W torek 3 lutego g. 7.30 „C złow iek z te ­
k ą -, d ram at A. Fajki.

f ro d a  4 bm. g 730  „Człow iek z  teką" , 
d ram at A. Fajki.

T F A IR  MAŁY
Poniedziałek 2 I! 2 . 3.30 po no i : „W ie­

czne pióro" komedia Fodora. (C eny zni- 
żone.)

Poniedziałek' 2 lu tego  g 7 30 ..P rzygody 
Ch. A. PIir,a“ chaplinada G a .a i‘a

W torek  3 lutego g. 7 30 „Przygody Ch.
A  Pilna" w 9 obrazach  N. O ar?i‘a.

Środa 4 lutego g, 7.30 „p rzygody  Ch.A. 
Płina" w 9 obrazach G ara i‘a.

K IN O T E A T R Y
A PO LLO : „W iatr od morza'* (M a­

licka, Brodzisz. B oac).
CAS1NO: „W esoły  tydzień  M etro- 

Goldw yn - M ayer11.
CHIMERA: „Kobieta i pajac*.
F A l AMORGANA: .Miłość w ka.ida- 

nach“ oraz ..Księżniczka Inzzbandu”.
„KOPERNIK": Monte G a rb .
LEW: „Świat szaleje” John Barry- 

more i Dolores Costeilo.
„MARYSIEŃKA” : Monte C a rb ,
PAŁACE: „Kobiety z przeszłością" 

oraz „Parodia  W ilrtemana i Króla 
Jazzu ”.

R A J: „Mauriee C hevalier jaku P ieś­
niarz P aryża".

“ n =
DNIA 11 B. M. O GODZ 9-tei WtECZ.

Na  POLITECHNICE
odbędzie się poa protektoratem  Jego 
M agn. R ektora M inkiewicza i Profe­

sorów  W yd/.iału A rchitektury 
DOROCZNA ZABAWA KARNAWA­

ŁOWA
Zaproszenia w ydaje Z. S. A. co­

dziennie m iedzy g . 1—2 w  sali Zwią­
zku (Politechnika I p.). Dochód prze­
znaczony na w ycieczkę zagraniczną 
studentów . 555
POLSKIE TOW ARZYSTW O M IJZYC/NE 

W F LW OW IE.
Środa 4 lu tego : ..Ver Sacrum ". nńste- 

rjum  w 2 ak tach  M ieczysław a Sołtysa na 
cbOry, ęrk itśtrfc I sola 501

Z Tow arzystw a Przyjaciół Sztuu 
P ięknych  w e Lw ow ie (gmach Muze­
um Przem ysłow ego, wejście od ulicy 
D zieduszyckich I. 1). Od 25 stycznia 
c iw a rtą  jest w ystaw a grupy a rty stó w  
wielkopolskich „P lastyka" o raz  kolek­
cja prac lw ow skiego arty siy -m alarza  
Knza Marcina. W y staw a o tw artą  jest 
-ndziennie od godz. 10—15.

— „C h a tj j a  w sią". barw na i in te re ­
sująca sztuka ludow a ze śpiew am i i tart- 
,am i, którr-i treść  s ław na m istrzyni pióra 
G abriela kapolska zaczerpnęła  - ze znaiiei 
] pięknej pow ieści J. 1 K raszew skiego, 
o d e g ^ n ą  zostanlg vv poniedziałek 2 lu te­
go p rzez  zespól „Sceny G w iazdy" (F-an- 
ciszKariska 7). W  8-ciu obrazach o nap rę­
żonej akcji przew ijają się m alow nicze ty ­
py ludu naszego  i cyganów. M uzykę l i -  
stro jow ą dc pieśni i tańców  opracow ał 
prof. Kaz A bratow sai, który  też  dyryguje 
o ik iestrą  „G w iazdy", biorą.® toz ia ! w 
tem  przedstaw ieniu . Zńuny baletiWStrz a r­
tysta  p. S t. Faliszew ski ułożył odpow ie­
dnie tańce , z k tórych najpiękniejszym  jest 
taniec cygański Azy. „C hata  za w sią" gra 
e a  była przed wielu la ty  w e  Lw ow ie i 
s i e u y .a  się nieby wafooi pow odzeniem  a

Gbtfcśd ! m m n  P r e z y d e n l a  R z p lt s j
we Lwowie.

W czoraj, w  dniu imienin p. P rezy ­
denta, Ignacego Mosc’Ck>ego. m iasto 
przybrało  odśw iętny w ygląd. Budynki 
p rzybrane by ły  flagami o barw ach pań 
stw ow ych, biało - czerw one ch orą­
giewki pow iew ały  n w ozów  tram w ajo­
w ych. S taraniem  G nuny m. Lw ow a 
odbyło się o go. 9 w  Bazylice arebika- 
tedralnej u roczyste n a b ^ ^ s t w o  na 
intencję p. P rezyden ta . Przed rzęsiście 
ośw ietlonym  ołtarzem  głów nym  zajęli 
m iejsca: w zastępstw ie p. w ojew ody 
r. Edmund Reiss. gen. Czuma na c z e le  
korpusu oficerskiego, starosta  Eck- 
nardt, przedstaw iciele w ładz szkol­
nych, sądow ycn i policyjnych, rek to ­

rzy  i dziekani w yższych uczeini L w o­
wa z odznakam i sw ej w ładzy, w ładze 
Federacji Zw. O br . O., Związku S trze ­
leckiego, Strzelnicy i i. Jaw iła się w re­
szcie Rada Miejska z pp. w iceprezy­
dentam i: dr. Kubalą, i Irzykiem  na cze­
le. Pontyfikalną mszę sw, odpraw ił ks. 
biskup - sufragan Franciszek Lisowski 
w otoczeniu licznego kleru. Na chórze 
orkiestra 40 p. p. S. L. odegrała pod­
czas m szy św  szereg  koiend.

Po m szy św . duchow ieństw o odśpie­
w ało m odły za Rzeczypospolitą i P re ­
zydenta. a orkiestra w ojskow a odegra­
ła „Boże coś Polskę",

Prze!) e& uroc w i o l e !  im ieii nowych w  M il e.
W isła. 1 lutego. (PAT). Dziś w dniu 

imienin p. P rezyden ta  Rzpiitej przybyli 
tu  pociągiem 2 W arszaw y  p rezes R a­
dy  M inistrów S ław ek, m inister p rze­
m ysłu i handlu P ry sto r. rolnictw a Jan- 
ta -  Połczyński, oraz generał dywizji 
K onarzewski, celem  złożenia życzeń 
Dostojnemu Solenizantowi.

O godz. 10T5, po złożeniu życzeń 
p. P rezydentow i przez dom cyw ilny i 
w ojskow y, p. P rezyden t udał się przed 
zam eczek, g d z b  oczekiw ały go Iczne 
delegacje ludności, oraz kompania ho­
norow a 4 p. strzelców  podhalańskich. 
O rk iestra odegrała hymn narodow y, 
poczem gen dyw . K onarzew ski zło­
żył p. P rezydentow i życzenia w  imie­
niu armji. Zkolei składali życzerra p re­
zes R ady M inistrów Sław ek, m inistro­
wie P ry s io r  j Jan ta  -  Połczyński, gen. 
Łuczyński, w ojew oda śllfcki d r Ora

żyński i szereg w yższych wojskow ych 
i urzędników  państw ow ych.

Następnie w  kaplicy zam eczku o d ­
prawioną została na intencję p. P rezy ­
denta msza św.. celenrow ana Drzez bi­
skupa śląskiego ks Adamskiego.

Po nabożeństw ie odbyła się uroczy­
stość poświęcenia zam eczka, cztgo  do­
konał ks. b ;skup Adamski. P rzem ów ie­
nie w ygłosT w ojewoda ar. G rażyński.

Pod zamkiem zeora ły  się liczne d e ­
legacje, przedstaw iciele miast i gmin 
Śląska cieszyńskiego, k tórzy  przybyli 
złożyć p. Prezydentow i życzenia. De­
legacje te przyw iozły  ze soba piękne 
uoonimki dla p. P rezydenta  w postaci 
obrazów, malowideł, rzeźb 1 tkanin. 
P. P rezydent podziękow ał delegacjom 
za obiawy życzliwości poczem zapro­
sił delegatów  na śniadanie.

obecnie k ierow nictw o „Sceuy G w iazdy" 
w ydobyło  ją z zap'*mnleriia. Sztukę w y re ­
żyserow ała  slaiŁ tm ie p. Z, Żmijewska — 
P oczątek  o godz. 7 w ieczór. Nie podw yż­
szone bilety w siypi nabyć można w cze­
śn iej: cukiernia F r. P itoiaja. Łyczakow ska 
L 11, w  dnia przedstaw ien ia  przy k asie : 
„G w iazda" Franciszkańska 7.

s s* L ł=
— Do dzisiejszego numeru dołącza­

my arkusz nas-ępny powieści chor­
w ackiego autora Milana Begovica 
„Pigwa w skrzyni” w przekładzie 
H enryka A. batow skiego.

®.CF=
— N abożeństw o m iesięczno Areybr. A- 

doracji Przeu. Sakramentu i Sekcji Euobsr 
Kongregacji ..Dzieci M ara" ndb.;dzie się 
w  kaplicy S ac re -C teu r w poniedziałek ć, 
9 lutego o godz. 17-tej.

— Polskie T ow arzystw o  Politechniczne 
zaw iadam ia sw ych członków , że w e śro ­
dę dnia 4 lutego odbędzie ^ię w> 'a l i  To­
w arzystw a  (L w ów . ul. Zim orowicza 9) 
odczyt p. i»żj Antoniego E igera z W atsza  
w y  p* : „W spółczesne naw ierzchnie beto ­
now e". O dczyt będzie ilustrow any liczne- 
mi przeźroczam i. Początek punktualnie o 
godz, J8.30. Goście mile widziani,

— W ypożyczalnia książek TLS. w e 
Lw ow ie. Do najw iększych w ypożyczalń 
książek w n a rz tin  m ieście należą K s'ąż ii 
ca Publiczna TSL. przy ul C zarnieckiego 
t  1. w  zupełm e now ym  lokalu i C zytelnia 
Naukowa i B eletrystyczna T SL  przy ul. 
Akademickiej 1. 3. Ta ostatnia oprócz k s ij 
źek polskich ma francuskie, niem ieckie, 
angielskie a nawę* w łoskie. W ypożycza 
p rzy łem książki na prow incje na dogo­
dnych w arunkach. Książnica posi, da obu­
ty  dział książek dla dzieci i m łodzieży. 
Obie w ypożyczalnie rozporządzają licznym 
zasobem  dziel do lektury  szkolnej, Abona­
m ent w obu tańszy, niż w  innych w ypo­
życzalniach.

mim juuiif
rtug star praw

po długich, a ciężkich cierp e m .c i  zao airzony św. Sakram entam i, zm ari 
v/ r r t u  1 lutego 1931 roku , w 24 roku  żvcia.

Pogrzeb odbędzie się dma 3 lutego o godz. 14-iej z krypty kościoła 
0 0 .  Bernardynów na cmentarz Łyczakowski.

Msza Sw. karo na odbędzie s ię  w  dniu 4 lu tego o  godz. 9  tej 
w kościele sw , MiKo.aja

O  czem  zaw iadam iają pogrążeni w  głębokim  smu ku
Kai a, S .rstra  > Szwagiar. 

O sobne  zaw iadom ienia w ysytaue m e o^dą.

) — Polskie T oay. P rzyrodników  im. Ko-
| pcm ika. Posiedzenie naukow e odbędzie 

się wspólnie z Poiskiem Tow  fieologicz- 
nem w e w torek 3 lutego o godz 18 tej w  
Insiytucie Oe-ologlcziiym U n iw c sy ie tu  Ja  1 
na Kazimierza, ul. D ługosza 8, z porząd­
kiem  dziennym : prN . dr. Józef '-"iem irrl? 
k i: C zy tu ry  zaginęły w E u rop ie ' dr. Wł. 
Z ych: P rzyczynek  do tektoniki Podola. 
Goście mile widziani. Po  posiedzeniu aau- 
kowem odbędzie się konstytuujące zeb ra ­
nie Zarządu.

= L l —
— W  azień Matki Boskiej Gromnicż

u ej. Dzień dz;siejszy od daw nych lat 
rośw ięcony  M atce BosKiej Vmm\-.\z'Cr 
nej. W  kościele w  tym  dniu pośw ię­
cano św iece w oskow e, zw ane grumrii 
carni. k tóre w ierni trzym ali w rekach 
w Czasie nabożeństw a, św iece  te za­
palano w  czasie burzy  i grom ów  jako 
ochronę przeci niebezpieczeństw em  a 
p rzed tw szystk iem  uw ażano jako znak 
gotow ości na śmierć. Z azw yczaj w i­
sia ły  na ścianie, nad łożem każdego 
pobożnego katolika, przypom inając tnu 
aby  każdej chwili do zgonu był p rzy ­
gotow anym . Daw ano je też kona ą- 
cym  do rąk, aby  skonanie mieli lżej­
sze. Komu w czasie procesji zgasła 
grom nica w  ręku — uw ażano ro d 'a  
niego za złą wróżbę. Około dnia Naj­
św iętszej P anny  Gromniczne; w łóczy­
ły  się po lasach i polach wilki s ta d a ­
mi, polowano na nie, w yjeżdżaiac sa ­
niami z prosiakiem, „tne bez wielkiego 
niebezpieczeństw a. B y w ały  wypadki, 
że zw abione kwikiem prosięcia wilki 
goniły sanie m yśliw ych aż na p o ­
dw órzec dw orski.

O l  J  -<d 'a n x  m o  cu d o u n Ą  *?rę.' 
£J*i(e i o  • < /  u n x /s c N i< i  

/x> /,jTH O w on* m m .

-  Krwawy epilog sprzeczki Niekiki 
M„r an Zacharjew icz, zam  przy  ul 
Kai czej, 1. 6, w  czasie sprzeczki ze 
żoną poprzecinał sobie żiletką żv łv  u 
rąk Z aw ezw ane Pogotow ie R atunko­
w e po udzieleniu desperatow i p ierw ­
szej pom ocy pozostaw iło go opiece 
domowej.

— Przytrzymani na gorącym ucz> n
ku. Funkcjonariusze kom isariatu VI! 
na głów nym  dw orcu przytrzym ali 
Wczoraj Eugeniusza K ucharskiego i 
SLefaua M ichalczyszyna obu pozosta­
jących bez zajęcia i miejsca zam ie-̂ -  
kania w  chwili, gdy w  celach krad iie  
ży w łam ali się do budynku Stacji :oź 
dzielczej Dyrekcii poczt i teł, w  A e- 
jach M arsz. Focha, gdzie skradli 22 
kg drutu miedzianego na szkodę w y ­
m ienionej dyrekcji.

D Z IŚ
W

o a d j o
2 lutego

G o d z .  2 0  3 0

1  „ W E S i Ł A  
W D Ó W K A "

P r o g r a m  r * c j o w y .
Fum edTialek, 2 lutego

lw ó w  (385). Gi dz. łO.15: T rarięmisja
rabożeństw a z K atedry Poznańskiej. 11.58 
Transm isja sygnału czasu z O bse w. Astr. 
\v arszawie, hejnału z w izży M artic- 
k iei w Krakowie. O dczytanie pr.^gramu t.a 
dzień bieżący, l i i 5 : Tr. ł  W a rszaw >. Po 
ranek sym foniczny z rilb&rrpoiw w arsz., 
Z0 'gu  " C w a n y  p^zez W ydz. o św ia ty  i 
Kuji. .Mugistratu m sf. W arszaw y w espół 
z Dyrekcją K ón .ę itóy  Symf >:iiczn\c'i.

y ko tiaw ey : ork estra filliarm onic/na p,)d 
dyr. Kazimierza W ilkow sitie^o ! ,M,i:„e- 
rita  T -om tini-K azuro  (fortepian!, 14.0 ): 
Tr. z W tarszawy „Gęsi 1 kaczki", wygł. 
P Mnrja, K arczew sca. 14 20 : T r. z W a <z. 
M uzyka 1̂ .30 : Tr. z W arszaw y . W arzy ­
wa nr. ,G asnę po .rzeby  ’ w ygi. p. Włady­
sław  P ietrzak. O dczyt ten  w  skrócie i 
z llinstiacjam i Wydany w form ie u ló tk iz i 
łączony został do szeregu  pism roln!czvcn. 
14 80 : T r. z W arszaw y, M uzyka. 15.0 0 : 1-. 
z \v a -szdtvy. „Które naw ozy w coecn>'ch 
W arunkach stosow ać się o p ia c i '. wygi. p. 
H łllw ig. 15 20: K oncęrt na Ira-monące ust­
nej w  w ykonaniu p. i .  D ąc i Akor.ipanta- 
nicnt p. T. Serodyńsulego. 15.40 ' Transm . 
z W arszaw y . P rogram  dla dzieci s ta r­
szy ch : Djalog pióra T adeusza Niwińskie­
go pt „Cobyni zrobi! na miejscu R obin­
s o n a ’ P rogram  dla m ło d z ie ż y  p. Janasa 
M akarczyk w yglósi teljeion pt „P atrząc  
w oczy węża '. 16.10 „O nieznanych Ko­
lendach polsKieh". odczyt p. T adeusza GA 
rec. iego z illubtracią muzyczna..  16.40: Tr. 
e  W arszaw y. Pogadanka pt. ,',Zwieuzaicie 
Pobojowiska z  r. 1831". w j'głosi ni r. A 
vV Englert, 16.55 : P ły ta  gram i'tonow a.
I / .00: Pogaw ędka lekarska dr. H enryki 
M le:żackiego pt. J. chorobie k tó ia  um!e- 
ra". 7.30 . ?V? T rzy  pytajniki, p M k u -  
sza Nowiny,. 17 40: Tr. z W arszaw y. Knn 
cert popularny muzyki lekkiej w w:vk<>- 
oantii o rk iestry  P  R. pod ay r. Józefa O 
zimińskiego. i° .00 : Rozm aitości 19.25: Tr. 
z W arszaw y. Feljetcn pt. Rzym w ierny a 
3 'isie iszy" wygi. p. Macid! G ruszczyński 
19.40 : O dczy.anie p rogrrinu  na dzl ń n.i- 
r tępn1'. 19 45 : T r. z W aiszaw y. ldczvt;i- 
nie kom unikatu „2 przed stu lat 19.30 
M uzyka i  ołyt gram ofonow ych 20141. 
O dczyt (transm  na w szystk ie  stacje PR i 
Pt. „Ideow e podłoże tw ó rczo ść  Aieksan- 
difl Skrla Pir,a. w ygi. dr. Zoija l.issa (5-ty 
odczyt z cyklu ..Fwolucja muzyki nowo­
czesnej od Chopina do czasów  dzisiej­
szych" organizow anego wfespół z Polss. 
Tow . Muzyki w spółczesnej) 20.3j • Trans, 
z W a rs z a w ' o p e re tk a  Lćhara „W esoła 
w dów ka'", 22 20: T r. z W arszaw y . Kel e- 
ton pt. „D lszo  starszych  w oczach dziec­
ka". wyg?, p. H. Porębska. 22.5°  T-ans. 
z W arszaw y . Komunikaty. 2 3 OO 23.45 ' T r 
% VVarszawy. M uzyka taneczna. 23.45 24 : 
T r. z W arszaw y . K om unikaty z m iędzy­
narodow ych zaw odów  hokeiowwcb w Krv 
r:icy.

W arszaw a 04111 Godz. 1215■ Poranek  
svmi, z Filharm . W arsz. 15.40: Prog-nm  
tria dzieci starszych . 17.40 : K o n c c t popu­
larny. 20. 30: o p e re tk a  .W esoła w dów ka” . 
23 00 : M uzyka taneczna ?. hotelu „Polo­
nia". — Londyn (261). 20.45: W odew il — 
K tólcw łec (276). 20 4 5 : Sclm polo". korne 
dja Nfcodemiego. — W. ocla  w (-325). 20.00 
„W esołe  polow anie", w  w yk cnórów  i 
radjork. — Rzym (441). 20.4*4 „L ąn ian te  
nu6va", o p erefka O siali‘eKO — P raga 
( 186) 20.40: W ieczór W ugnęra. — Wiedeń 
(516). 20.00 : ..Meine S chw este r mtd ich", 
operetka.

\
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Z  lasów i iioL
Jesteśm y  po sezonie — k tó ry  udał 

s i t  nam w całem  słow a tego znacze­
niu W iele mówi się o przedw ojen­
nych czasach _  jednak takiego sezo­
nu i przed w ojną nie pam iętam . Gdzie 
liczono zajęcy na dziesiątki, tam  pa­
d a ły  setki — gdzie na setki — tam  ty ­
siące. Ci, którzy śledzili w yniki na­
szych  polow ań, w iedzą, iż tak było, 
Z łożyły  się na to m etylko w arunki 
a tm osf-tyczne  — idealna dla zw ierzy  
*iy ubiegła zima i dobra, simha wiosna, 
lecz i wzm ożona czujność naszych 
w h a z , surow sze w yroki p. sędziów 
fia w ny k arzy  i k łusow ników  a zw ła­
szcza w iększa opieka ze s trony  poje­
dynczych właścicieli polowań, jak też 
i naszych to w arzy stw  nad zw ierzosta- 
nem sw ego te ra m . Jeśli w łaściciel nie 
pilnuie terenu, nie ściga zw łaszcza 
w nykarzy , to mu f dobra w iosna nie 
pom oże; będąc na kilku polowaniach 
tego sezonu, przekonałem  się o tern na 
ocznie. U jednego w łaściciela terenu 
m yśliw skiego mieliśm y na rozkładzie 
zw yż IbO zajęcy — u iego sąsiada — 
gdzie dozoru nie było, nie dociągnięto 
n aw et do dw udziestu, zbierając za to 
po polach (!) druty , um ocow ane na pa­
likach. P ra tcd a  — iż taki dozór pocią­
ga za sobą wielkie \vvda ki finansowe 
I s tra tę  czasu, (czasem  pada naw et 
życie ludzki’ z ręki kłusow m ka) — a 
jednak — ileż radości i dum y kry je  sie 
w tej pewności, iż zaproszona b rać  
m yśliw ska w yw iezie jak najm ilsze 
wspo-mmenie' Nie wolno nam  też lek­
cew ażyć i m omentu ekonom icznego; 
obfitość zajęcy, to w ielkie plus w gos­
podarce krajow ej.

Na ten m om ent zw racaliśm y już trwa 
gę i w p rzyszłym  sezonie nasze MTŁ. 
w  porozum ieniu z Izbą Handlow a zor­
ganizują tak eksnort zajęcy, iż w łaści­
ciele polowań nie będą potrzebow ali 
daw ać ubite za :ece trzodzie chlewnej, 
gd^ż nikt zaięcv ni? chciał kuoić.

Na końcu mech mi wolno bedzie w y 
ra z :ć nnd"'!eVowani’ w  imieniu szero­
kich sfer łowieckich naszym  w ładzom  
w o ’> w M zkim  za ustalenie pńźnieisze- 
go term inu roznnczęcia sezonu polo­
w ań : ,est to najlepszy sposób na „dep­
taka"

W raP ri notow ań:
W K ^e li janowskie? polow ano w  re 

w irze W ielkopole u hr. W  Gołuchow 
skiego w dniu 26 T. w yłącznie r a  dzi­
ki; w  jed n ym  miocie ubito 6 dzików. 
przvczem  aw ie p ierw sze dublety w  
rycm  zrobiii Janek hr. Goluchowski i 
sekr. G rabow ski.

W GFniaiiach polowano ?9 stycznia 
w  strzelb  8, za.ęcy 33 

W  T argow icy  u p. W iktorów  Abra- 
ham ow iczów  polowano 27 grud. ub. r. 
w  6  strzelb, na rozkładzie 127 zajęcy 
i 2 lisy.

W  Zadubrow eacb koło Śniatyna u p. 
Zdz. G zaykow skich w  dniu 29 1 30 gru 
dma ub r i 2,3 stycznia 563 zajęcy, 2 
hsv . 31 bażantów . 3 gołebiarze i 1 kro- 
gułec: strzelb  14 a w  ostatnich dwu 
dniach 7 .

W  dobrach hr. E razm a K orytow - 
sklego:

1. w  Petlik  ow cach koło B uczacza w  
strzelb  7 — lisów 5 i 39 zajęcy.

2 w  Giitmej 15 stycznia w  strzelb  8 
— dzik 1. lisów 2 1 85 zajęcy,

3. w  Zaleszczykach m ałych 1 6 -1 7  
stycznia strzelb  9 — dzików  3, lisów 5, 
zajęcy 294 kozłów  4.

4  w Jankow cach i M ałaszow cach w 
strzelb S — 1 dzik, 15 lisów i 174 zaję­
cy ; w  jednym  z tych rew irów  przed 3 
la ty  padł... 1 zając - razem  dzików 
5, lisów 25. zajęcy 592.

S ‘an zw ierzyny  nadzw yczajny  dzię­
ki zabiegom gospodarza i doskonałe 
zorganizow anej s traży  łowieckiej.

izostałe w yniki polowań z pow o- ' 
ranu miejsca um ieścim y w .ednym  
ibiiższych num erów.

L D z i e t i  I g r z y s t  H o k e j o w y c h  o  m i s t r z . ś w i a t a
KANADA ZWYCIĘŻA FR4NC JĘ. — .NIESPODZIEWANA PORAŻKA ANGLJI. -  ZWYCIĘSTWO CZECHOSEO 

WACJL -  ZAKOŃCZENI!' KONGRESU AlIĘDZ. U u l  HOKEJU NA LODZIE.

(Telefonem od w łasnego korespondenta „S łow a Polskiego").
Krynica. I lutego. (P). W  niedzielę 

przed południem odbył się na stadjonie 
g łów nym  m ecz hokejow y Kanada— 
Francja, inaugurujący pierw sza rundę 
rozgryw ek  o m istrzostw o św iata. 
Spotkanie zakończyło się Wysokiem 
zw ycięstw em  Kanady w  stosunku 9.0 
(1:0, 4:0, 4:0). P ierw sza  część g ry  nie 
zapaw iadafa takiej klęski F rancuzów .
Uasi K anadyjczyków , aczkolw iek pię­

kne i groźne, nie posiadały należytej 
skuteczności. Francuzi grupowali się 
pod sw oją bram ką, czyniąc tylko od 
czasu do czasu w ypady  w stronę prze­
ciw nika. Jedyna bram ita w tej tercji 
pada ze strza łu  M accelluma w  4-tej 
minucie g ry  D opiero w drugiej części 
K anadyjczycy uzyskali w ynik cy tro - 
wo odpow iadający stosunków 5 sił 
W  pierw szej minucie padają 2 punkty 
ze strza łów  M orrisa i dra W attsona, w  
siódmej minucie w ynik podw yższa 
Pidcock, w reszcie w  15-tej minucie 
zdobyw a M ackensie 1 punkt. T rzecia 
tercja rów nież rozpoczyna się b iam ką, 
strzeloną przez M ackensie. Dalsze mi­
nuty gry przynoszą' ostre ataki F ran­
cuzów , k tó rzy  -a w szelka cenę chcą 
uzyskać punk^ honorow y W ostatniej 
minucie g ry  przygniatającą przew agę 
osiągają K anadyjczycy, k tórzy  zdoby­
w ają w  krótkicn odstępach czasu 3 
bram ki, jeaną przez Mackensie, dwie 
przez W atisona. Drużyna kanadyjska 
doskonale w yszkolona pod względem

technicznym , bardzo  szybka, absolu­
tnie bez słabych punktów  W śród 
Francuzów  odznaczył si? b ram karz  
L eveoie . Sędzia p. T rovati (W łoch).

(R) W  godzinach w ieczornych od­
b y ły  się dalsze dw a spotkania.,

AUS1RJA—ANGLJA 1:0, (0:0, 0:0 
0:0).

Zw ycięska bram ka dla Austrji pa­
dła po norm alnym  okresie gry, ze 
strzału  Brucka. G ra obustronnie b. ła ­
dna, Sędziow ał p. Laicy.

CZECHOSŁOWACJA — WĘGRY 4:1, 
(2:0, 1:1, 1:0).

G ra brutalna 1 ostra, szczególnie ze 
strony  Czechosłow acji. B ram ka dla 
drużyny czeskiej uzyskali Dorazil, 
dwie Grom adka i D oriczka po jednej. 
Z drużyny czeskiej najlepszą formę 0- 
siagna? Maleczek i DoraziL Sędziow ał 
p. Paplimont.

fP). Na m eczu obecny  by ł jako rep re­
zentant Rządu polskiego, w icem inister 
sp raw  zagranicznych Beck. Pozatern 
przyglądali sie spotkaniu m inister ko­
munikacji Kflhn', kierow nik M inister­
stw a Skarbu M atuszew ski, m inister 
Szum lakowski, am basador francuski 
Larocne, zastępca przew odniczącego 
R ady naukow ej W ychow ania fizycz­
nego gen. R uppert, dy rek to r P . U. F., 
pułk. Kiliński, p rezes Związku Zw iąz­

ków  sportow ych, pułk. Uli ich j mm 
S ta d '0n wypełniony szczelnie publiczno 
ścią. Pogoda śnieżna i m roźna.

W dniu dzisiejszym odbędą „ię na­
stępujące spotkania: godz. l i . .10 Ru- 
munja— USA., godz. lo.30: S z w e c a — 
Ausirja, godz. 29.30: C zechosłow acja - - 
Polska.

Dziś po południu odbył się dalszy 
ciąg posiedzenia kongresu rm edzynaro- 
dow ej Ligi hokejow ej na lodzie. Mie­
dzy  inntm i uchwalono 8 głosam i p rze­
ciwko 5, aby  urządzić p rzy sz łe  mi­
strzostw ? europejskie w  Czechosłow a 
cji, m iędzy 1 a  15 m arca 1932, czyli 
po m istrzostw ach  olimpijskich w Ame 
ryce K andydatura Niemiec jako or­
gan izato ra  p rzyszłych  m istrzostw  u- 
y a d u . Na w niosek Polski postanow io­
no pozaiem  organizow ać p rzyszłe  mi 
s trzo stw a  europejskie w yłącznie  w  
państw ach  posiadających sztuczne to 
ry  ślizgaw kow e, oraz przeprow adzić 
zmianę boiska w  czasie meczti w  0 - 
statniej tercji

W ybory  za iząau  dały  w ynik  nastt 
PUjący: P rezesem  Ligi m iędzynarodo­
w ej w ybrany  został po raz  dziesiąty 
z rzędu p. Loico (Seigja, jego zastęp­
cą dr Dusek (C zechosłow acja) i T um  
pel (USA;, sekretarzem  P oplirroat (Boi 
gja). Na tern kongres zamknięto.

= □ =
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Cgólnopo sY\f zawody inkkoail 
w Przem yśli.

P rzem yśl, 1. IR W  diuu w czo ra j­
szym  odbyły  się w  P r 2em yśiu w  k ry  
tej hali zaw ody lekkoatletyczne pań i 
Sianów. Do zaw odów  stanęło  około 80 
zaw odników  z całej Polski. Zaw ody 
zaszczycił swoją obecnością dow , D. 
O. K. gen. T essaro  i s ta r M ichałow ­
ski. O rganizacja zaw odów  doskonała 
W  skład  komisji sędziow skiej w cho­
dzili pp, W em thal (W arszaw a), prof. 
Fedorow ski, Beigel, W isłocki, Rzepka. 
Chiger, Jaskólski i inni. Wynik? przed 
staw iają  się następm ąco:

Panie. R zut kulą 1) Kobielska (Polo­
nia) 9.56, 2) Schabińska II. (Legia) 0 ió 
3) C zerska (Crac.) 8.87 bieg 80O 111.1) 
O rłow ska (Stad. Król. Huta) 2:50.8. 2) 
G ęaziorow ska (Crac.) 2:52.8, 3) Kra­
szew ska (Sokół Przem .) 2:552- skok 
w dal 1) Hulanicka (G rażyna) ł.94, 2/ 
„Jadzia" (AZS.-Lwów) 4.81, 3) ł,ubec­
ka (Crac.) 446; bieg 50 m. 1) Hulanie 
ląa (G rażyna) 6:7, 2) Schabińska (Le- 
gja) 7:1, 3) G rabicka (G raz); bieg 50 
m. przez płot. 1) Schabińska (Legia) 
8:01, 2) Hofińska (A Z S-W ar) 8:05,
skok w w yż 1) Eckarlandów na (Stad 
Król. Huta) 1.45, 2) Schabińska H. (Lc

l gja) 1.40. 3) O rze łowna (Sokół Przem ) 
I 1-30.
| Panow ie. Skok w dal: N owosad
1 (Sok. Jar.) 6  47, 2) Sikorski (Stad. Kr- 

Huta) 5.44. 3) Nowosielski (C rac ) 6  21 
| rzu t kula 1) T iigner (Sokół Poznań) 
j 13.79. 2) Heljasz (W arta) 13.64, 3) Za- 

juS2  (Stad. Kr. Huta) 13.14, bieg 80J m  
1) Rzepuś (Stad. Kr. Huta) 2:121, j )  
L u b tr  (W ar) 2:13, 3) Paw lak  (W arta), 
„kok w w yż  W ojnarów ioz (Sokół 
Lw ów ) 1.72, 2) Nowosad (Sokół Jar.) 
1.72, 3) B anaszkiew icz (W arta) 1.67, 
bieg 5u m. przez płotki l)  Nowosielski 
(Crac.) 6:9, 2) Zajusz (S tad. K. Huta) 
/:02, 3) W ojnarow icz (Sokół Lw ów ), 
bieg 1500 m. 1) Kusocinski (W arsz.) 
1:19.07. 2) P ruszkow ski (AZS W ar.) 
4:40.06, 3) Szostak  (sokół Przem .), 
bieg 3000 111. 1) M iałkas (sokó! Koro­
no Wu) 9;49, 2) G arncarz  (Pogoń 9:-t9.5, 
3) Osiepko (AZS. W ar.), bieg 30 ni. 
0  Sikorski (Stad. Kr. Huta) 5:8, 2? 
Drużbiak (Pogoń) 6 sek, sztoteta 4X 
1000 nr 1) Komli. zespół C rac -W arsz . 
(Niemiec, Nowacki. Zuoer, Kusociński) 
12:10.8. 2) AZS. W a rsz a w a ) 12:16.7 

W idzów  okoio 1000.

M etz bokserski P o lsk a -Ize ch o sł. 8 :8
W arszaw a. 1. II. W  dniu w czoraj­

szym  w7 s U  kina Colosseum  dnyl się 
m ecz bo ' zrski pom iędzy reprezen ta­
cjami P  nski i Czechosłow acji Mecz 
zakończył się w ynikiem  nierozstrzy- 

■ gniętym  8 :8. W yniki poszczególnych 
spotkań przedstaw iają  się następm ąco:

W  w adze m uszej Kazimierski (P.) 
pokonał na pkt. Zdrobilka (Cz.).

W  w adze kogueiei Jeiinek (Cz.) po­
kona? na pkt. Gossa (P.).

W  w aaze  piórkow ej Hundela (Cz.) 
pokona! na pkt. Rudzkiego (P).

W  w adze lekkiej G low acK i (P). po­
konał na pkt. P lecitę (Cz.).

W  w adze pół-średniej Scw eryniak 
(l5) pokonał na pkt. Jaksa (Cz).

W  w adze średniej Kostrica (Cz) po­
konał tia pkt. W ieczorka (P j.

W  w adze pól-ciężkiej Shrivansk  
(Cz) pokona* na pkt. M izerskiego (P).

W  w ad ze1 ciężkiej W ocka (P) tfoko 
nał na pkt. O struźnG ka (Cz).

Mec?, bokserski 
l a s K - L w d w  1C:6.

W  dniu w czorajszym  w  sali teatru 
„N ow ości" cdbył się mecz bekserski 
pom iędzy reprezentacjam i Górnego Sie 
ska i Lw ow a. R eprezentacja śląska  
sk ładała  Się z zaw odników  Naprzodu 
(Lipiny) i Stadionu (Król. Huta). W  rin­
gu sędziow ał p. W einer (Poznań), jako 
sędziow ie punktowi pp. por. K ryw aidt 
(Lwów) i p. Kuścieiski (śląsk ). ' M ec/ 
za.Kończył się zw ycięstw em  Śląska w 
stosunku 10 :6 . W yniki poszczególnych 
spotkań przedstaw iają  się następująco:

W  w adze muszej Klucznik (Śl.), w y ­
g ryw a na pkt. z Szpineterem  (Lw).

W  w adze koguciej: M arks (Lw) w y ­
g ryw a na pkt. z D ybałą (ŚL).

W w adze piórkow ej: W agner (Lw.), 
w ygryw a na pkt. z Kokotem (S b i

W  w adze lekkiej: Kołodziej (Lw),
w ygryw a na pkt. z Zachlotem (ŚL).

W  w adze pófśredniej Piecha (ŚL), 
w ygryw a na pkt. z M oskwa (Lw.).

W  w adze średniej: Latoska (ŚL),
w ygryw a na pkt. z Broiikiem (Lw.).

W  w adze pół-ciężkiej: Niesobski
(ŚL) w ygryw a na pkt. z G rossem  (Lw.)

W  w adze ciężkiej: Szklorz (Si.) w y­
g ryw a przez dyskw alifikację z P rz y ­
bylskim (Lw.).

= □ =
HOKEJOW E M ISTRZOSTW A KI- B.

Pogoń II. — H asm onea 4 :0  (0:0, 1:0 , 
3:0). Bram ki dla Pogoni uzyskali: (lai­
cki i Kownacki po dwie. Sędziow ał p. 
Sabatow ski. W idzów  b. mało.

TOWARZYSKIE MECZE H O K E JO W I
W  dniu w czorajszym  odby ły  się n a ­

stępujące tow arzysk ie  rozgryw ki hoke­
jow e: C zarni—Hasm onea 3:0 (0 :0, 2 :0 .
1:0). C zarni w  składzie osłabionym . 
Bram ki dla zw ycięzców  uzyskali: J j -  
sń s k i dw ie i Frączak. Sędziow ał p 
W ańczycki.

Lechja—Ukraina 5:0 (2 :0, 2 :0, 1:0 ). 
Lechja bez Sokołow skiego i Jaegerm a- 
na. U kram a bez Petriw a. Bram ki uzy­
skali: Heil dwie. Janelii, G oetę i Zalew ­
ski po jednej. Sędziow ał por. Szyba

a
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Statek po'.ski J i e m e n “  
zaćmił na ^aJtre,

Z W arszaw y donoszą:
Statek  żeglugi polskiej „Niemen“, po 

jemności 5000 ton został za frad n o w a- 
ny w Cardifodo Urugw aju. Koło 7 lu­
tego sta tek  ten zaw inie na M aaerę, 
gdzie zaopatrzy  się w węgiel bunkro­
wy. Kanitan Niemna" o trzym ał pole­
cenie zam eldow ania się M arszałkow i 
Piłsudskiem u. Zaznaczyć należy, że po 
raz p ierw szy  w  dziejach Polski statek 
poa polską banderą zaw ija na M adere 
i będzie to najdłuższa podróż nanaio- 
wego statku polskiego.

Degradacja kościelna
„ b i $ K u p a “  Farona.

Z K rakow a donoszą:
Sąd b 'skupi ajecezjj tarnow skiej pod 

przew odnictw em  JE. ks. biskuoa Ko­
m ara w ydal w yrok skazujący na karę 
degradacji zam ieszkałego w Krakow ie 
„ks.“ M arcina W ładysław a Farona.

W yśw ięcony na kapłana w r. 1916, 
Faron sp rzy jał herezji pod nazw ą 
„Polski Kościół N arodow y", do której 
następnie przysiąpił, spraw ując iun- 
kcje kapłana sekciarskiego, ostatnio | 
zać prom ow any był na biskupa owej j 
sek ty  i w ystępow ał publicznie w sza­
tach i oznakach biskupa katolickiego.

Z chw ilą zdegradow ania, Faron stra  
cii raz na zaw sze praw o noszenia szat 
duchow ieństw a katolickiego.

Andruszczak wraz z swoimi trzem a 
synam i stanął w obronie parocha Bój 
ka trw ała  do chwili pojawienia się za­

alarm ow anej policji, k tóra  położyła 
kres gorszącym  zajściom i aresztow a­
ła kilkunastu prow odyrów

tfiedy w o js k o w i m ą  prawe leczyć się
w szpitalatn cyw Jn yd i.

Z W arszaw y  donoszą:
U kazało się rozporządzenie Rady 

m inistrów o państw ow ej pom ocy le- 
m ocy lekarskiej dla w ojskow ych zawo 
dowych, ich rodzin, oraz em erytów .

W myśl tego rozporządzenia, pań­
stw ow a pomoc lekarska przysługuje 
w ojskow ym  zaw odow ym , oiaz ich ro­
dzinom w granicach państw a polskie­
go, oraz przy  pełnieniu służby na ot>- 
szafze wolnego m iasta Gdańska, Le­
czenie szpitalne odbyw a się zasadni­
czo w w ojskow ych szpilalacn i w oj­
skow ych zakładach leczniczych. W 
wypadku leczenia w zakładach leczni­
czych publicznych przysługuje ofice­
rom oraz członkom ich rodzin k o sa  
leczenia i u trzym ania w edług klasy I., 
szeregow ym  zaw odow ym  oraz człon­

kom ich rodzin — w edług klasy 111.
W ynikłe stąd  Koszty pokryw a Skarti 

państw a tylko w tych w ypadkach, w 
k órych ze w zględu na stan  zdrowia 
chorego, trudności transportow e albo 
inne w ażne w zględy — nie mogło być  
uskutecznione umieszczenie chorego 
w w ojskow ym  szpitalu.

WojsKowi zaw odow i w  czasie służ­
bowego pobytu ich zagranicą mają 
praw o do opieki lekarskiej na koszt 
skarbu państw a w yłącznie w  w ypad­
kach nagiego zachorow ania i koniecz­
ności leczenia szpitalnego, stw ierdzo­
nego św iadectw em  czpitalncm.

W  razie zacnorow ania zagranicą za­
w odowego w ojskow ego w  czasie urlo­
pu w ypoczynkow ego, koszty  leczenia 
zw rotow i nie podlegają.

na nakładem  znanej firmy J. Kroon w  
• M alm d (Szwecja). Książka ta. do któ­
re., m aierjalu  ilustracyjnego dostarczy­
ło Tpw . Szerzenia Sztuki Poisiriej 
w śród Obcych, a której tekst w yszedł 
z pod pióra docenta U niw ersytetu  dr. 
M ieczysław a T retera . obejmuje prócz 
zw ięzłej, charak terystyk i sztuki pol­
skiej od zarania XIX. w. aż pu dzień 
dzisiejszy, 231 aosKonale w ykonanych 
reprodukcyj w technice ro tograw iuro­
wej. z k tórych 196 poświęcono m alar­
stw u (od Al. O rłow skiego i P. Micha­
łowskiego), a 35 rzeźbie (od P. W r o ń ­
skiego po Aug. Zamoyskiego).

Przemysł fcziennika-ski w Stanach 
Zjednoczonych.

K rw a w y  sad nad parochem.
W ieś /a le ś e : ,  w powiecie krzem ie­

nieckim, by ła  w czoraj w idow nią nie­
słychanie g odzących , zajść na tle za­
targu o duchow nego piaw osław nego. 
P row okatorem  tych za.iśc by t aucnow - 
ny praw osław ny  Zahajdakow ski, z n a ­
ny z szeregu aw an tu r przeciw  unitom 
tia terenie w oj:w ódz:w a w ołyńskiego.

Zahajdakow ski. którem u polecono 
przenieść się do innej parafji, podbu­
rzy ł tłum przeciw  nowo m ianow ane­
mu parochow i Łazow skiem u, który 
w czoraj przyjechał do wsi celem obje 
cia sw ego stanow iska i zam ieszkał u 
m iejscow ego djakona Trochim ow icza.

W  godzinach w ieczornych tium w 
liczbie około cOO osób otoczy! dom 
Trochim owicza i dom agał się w ydania 
nowego parocha. Gdy diakon odmó­
wił, w yw ażono drzw i, w yciągnięto o- 
bu z mieszkania. Z parocha Ł azow ­
skiego ściągnięto sutannę i zaczęto bić. 
N ieszczęśliwem u udało się w y rw ać  z 
rąk  tłum u i zbiec do gospodarza An- 
druszczaką z błaganiem  o ratunek.

W  Am eryce niema s/iuk i jest tylko 
przem ysł mniej, lub w ięcej dochodo­
w y. Do najbardziej intratnych n ą e ż y : 
kino i dziennikarstw o. O rozm iarach i 
rozwoju tego ostatm ego św iadczą na­
stępujące cyfry :

W  roku 1929 pisma am erykańskie 
biły  44 miijony egzem plarzy dzrennie, 
podczas, gdy w roku 1919 tylko 33.5 
mil.iona W  roku 1929 dochody z ogło­
szeń w yniosły  800 miljonów dolarów, 
a w  roku 1919 — 500 milionów doia- 
rów. Sum y w płacone pismom za ogło­
szenia, przew yższają 3 do 4 razy su­
my, w pływ ające z abonam entów  i 
sp rzedaży  dzienmków. K apitały ulo­

kow ane w prasie w ynoszą przeszło 
i miljard dolarów. Dość wspom nieć c i- 

lości personalu w  każdej ptzec:ętnej 
redakcji dzienrików  am erykańskich, 
gdzie do każdego działu angażuje się 
po kilkanaście osób conaimnlej (dla 
przykładu: dział m ody jest opracow a­
ny. nie jak u nas przez iedną osobę, 
ale przez kilka sprawozdawczym  miej­
scow ych. korespondentki zagraniczne, 
rysow m ków , etc.). Setki telefonów w 
każdym  gmachu są rzeczą naturalną, 
w łasne linie telefoniczne — w szystko 
to zaledwie w przybliżeniu określa 
rozm ach prasy am erykańskiej.

ftażdy num er cuwo owy > cz tę
25 rosz i

I KUPNO l SPRZtUAZ |
12 groszy za w yraz |

Terpentyną, w o s k ,  wióra stalowe, sjr,,,a 
do podłóg poleca Drogezja Koleżańskm- 
po I w óv Batorem 34a telefon 81-81
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Liiy, wydry, kuny, tchórze, zające. Kumie 

urzvjmuie do wyprawy i farbowania, ma- 
L-azyn-piacown a futer Karola Sci iirera, 
ul. -Senatorska l la  te 69 56 557

I

całej ’ olski
#  Zjazd urzędników  skarbow ych. 

W  dniu 31 bm. oraz 1 lutego br. odby 
w ał się w W arszaw ie doroczny w ahiy 
zjazd delekatów  kół S tow arzyszenia 
U rzędników  S karbow ych Rzpliitej pol­
ski eij. Tem atem  obrad zjazdu, poza 
szeregiem  spraw  organizacyjnych by ły  
aktualne siprawy ś w a ta  urzędniczego.

’ K eferai na tem at „Rola pracow nika
1 skarbow ego w  społeczeństw ie" w yglo  

sił w iceprezes zarządu centralnego S 
U. S. dr. M arian Filipek 

f f  Książka szw eazka o sztuce pol­
skiej. Niedawno ukazała się w języku 
szw edzkim  bogato ilus.row ana książ­
ka pt. „Sam tida Konst i Po len‘V wyda-

%

umzćDŁ t m &  m m
I T  n a  > 0 3 1  r .  ~W b

Pierw sze pobolskle; hodowli 
nasion ogrodow ych 5

W Ł .  J A N K O W S K I
LWÓW, BATOREGO 6, Tel. 3105

v\ys-ta Sr. na <\dżue żądan ie .  
Ceny DezkonKurencyjnie n i s k i e  
pan‘że cen p r z e d w o l e n n y c h ,

I P< IS \  I ) Y P i t b / t  KIWANI:  
________5 groszy za wyraz._________|

h z q c c a  — wiek. « vkszian-en e średnie, 
ułużs^a rutyna hodowia, mleczarstwo, 
buuki, pierwszorzędne polecenia, surom- 
ne wymagania, szuka pomady ordynar i- 
nei ewentualnie Kawalerskiej. Pośredni­
ctwo .ynagrodze 100 doi Administracja 
dla „CzerniC"OwiaKa 292

L NAUKA i WYCHOWANIU  
10 groszy za wyraz

Kurs tańców ro:poczvnamy 3 lutego No 
wiccy, Piłsudskiego 16 440
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romans H. Courths-Mahler.
A u toryzow any przekład  

K saw ery  Palęckiej.

l^ iąy  da szy.)

Pergam inow a cera  radczyni nabrała 
nieco koloru a na jej tw arzy  m alował 
się spokój. Serce m atczyne zapomnia­
ło o długich la ach cierpień.

Pani W aleń ynow a przystąp iła  do kil 
ku starszych  pań, w których gronie 
znajdow ała się i m aiorow a Randolf. 
W yglądała ona tak młodo, że trudno 
było uw ierzyć, iż jest m atką tak do­
rosłych córek.

M aiorow a spostrzegła z radością, że 
R obert W alentyn nie odstępuje Zofii. 
Nie było to w praw dzie dla ni j nic no- 
w ego, że Sof ja w ięcej się podobała od 
innych panien, syn m ilionera miał jed­
nak w iększe znaczenie od innych wiel 
bicieli.

B vła przekonana, że Zofja potrafi 
w yzyskać sytuację, zresztą  nie ukry­
w ała przed marką sw ych zam iarów  
zrobienia bogatej partii. Dlatego majo­
rowa nie pa trzy ła  z niepokojem na 
flirt Zofji z H enrykiem  Ro mianem. W ie

j działa dobrze, że jej najstarsza córka 
zostaw iała  sobie zaw sze furtkę do od­
w rotu , niechby więc używ ała młodoś­
ci, połci by ła  wolną.

2e Zofja by ła  silnie zaangażow aną 
z Rotmanem, tego m ajorowa nie p rze­
czuw ała.

Zufja sam a nie w iedziała, jak to sio 
stało, że zabrnęła z  H enrykiem , czy­
niąc mu zbyt dal-ko idące orzy izecze  
nia. Zakochała się w  pięknym porucz­
niku, a młoda krew  jej dom agała się 
sw ych prawu Nie m yślała jednak nigdy 
pow ażnie o tern, by zostać żoną Rot- 
rnana, pozatem  nie mogła sobie w y­
obrazić, by H enryk mógł się ożenić z 
ubogą panną. Zdaw ało się jej. że na­
dejdzie chwila, w której zakończy sie 
ich fiirt. Że od niej zależało oznaczenia 
tej chwili nie w ątpiła.

P rośba H enryka o umożliwienie mu 
widzenia się na osobności niepokoiła 
ją. Jego nam iętność i niezadowolenie z 
w iecznego ukryw ania się, daw ały  jej 
do myślenia. W  ostatnich tygodniach 
trzym ała  się zdała odeń P rzy sz ła  do 
przekonania, że nie chcąc się pozbawić 
wolności, musi się s 'a ra ć  nieco roz- 
luźnjć łączące ich w ęzły. R ozm yślała 
nad tern, czego mógł chcieć od niej 
Henryk. Czy był tak nierozw ażny, by 
czynić plany na p rzyszłość? i

Gdy Zofja czyniła starania, by roz

niecić ogień w sercu Roberia W aienty 
na, którego dla znacznego majątku 
uw ażała za odpowiedniego konkuren­
ta, w zrok jej szukał H enryka, w patru ­
jącego się w  nią z w yrazem  sm utku i 
niepokoju.

Raz jedyny przystąp ił do niej szep­
cąc jęt do ucha kilka nam iętnych s t ó w .  
Ani nie drgnęła rozm aw iając o obu- 
;ęinych rzeczach. Po chwili rzekła doń 
przyciszonym  g ło s;m :

— Proszę  cię Henryku, bądź ostroż 
nym. ze w szech stron patrzą  na nas.

W estchnął głęboko.
— M ęczysz mnie dziś niemiłosiernie, 

Zofjo. D laczego się zajm ujesz tak wie­
le m łodym W alentvnem  i dlaczego po­
zw alasz na taką  n a ta rczyw ość5 rzekł 
pudrażniony a zazdrość patrzy ła  mu z 
oczu.

Uśm iechnęła się do niego, jak gdvby 
jej coś zabawmego powiedział.

— C zy nie pojmujesz — odpowie­
działa — że muszę w szystko czynić, 
by odw rócić od nas uw agę moich ro­
dziców i c iekaw ych? P roszę cię,

dejdź teraz, spotkam y się później w  i 
-.reku.

— Gdzie i k ieay?  zapytał szybko.
O bejrzała się, czy nikt ich nie pod­

słuchuje, poczem rzekła z cicha:
— Za namiotem, w którym  się muzy 

ka w ojskow a znajduje, prow adzi w ąs

ka. jak nu się zdaje, mało używ ana 
ścieżka w  głąb parku. Nie rozwieszono 
tam lampionów, bedzie wiec ciemno 
Gdy rozpoczną się ognie sz tuczn i i 
w szystk ich  uw aga będzie na nich sku­
piona oędę cię tam w głębi parku 
oczekiw ać. Będziem y mieli dość czasu, 
gdyż nie tak szybko zakończą się fa­
jerw erki. Ale na miłość boska bądź 
ostrożny.

— Nie obawiaj się, kochanie odparł 
uspokojony jej przyrzeczeniem .

— A te raz  podążm y do reszty tow a­
rzystw a, prosiła

— Uczynię zadość tw ej prośbie, ale 
powiedz mi jeszcze coś miłego, Zo­
fjo.

O brzuciła go na chwilę płonąceir 
spojrzeniem.

— H enryku, mój kochany H enryku!
— Moja najdroższa szeptał nam ię­

tnie
— Bądź rozsądny, prosiła cichutko.
— Dobrze, dobrze. Ale nie zapom ­

nij o przyrzeczeniu?
— P rzy jdę na pewno, odpowie­

działa
Zofja w raz  z Henrykiem  przystąpiła 

do Luowiki, k tó ra  siedziała w  pobliżu 
z kilku pannami przed jednym  z na­
miotów. S łużący pooaw ał w łaśnie w 
srebrnych  puharach lody

(C d. n.).
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